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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY |  POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

SPRAWOZDANIE KASY GŁÓWNEJ
BILANS ZAM KN IĘCIA R A CHUN K OW EGO 

Związku Zaw. D rukarzy  i P okr. Zaw. w Polsce za czas 
od dnia 1 stycznia  do dnia 31 grudnia 1931 r.

S T A N  C Z Y N N Y :

K a s a ...................................................................
P. K. O ............................................................... . .
M. K. O .......................................................................
N ależności podług spraw ozdań  m iesięcznych
Pożyczki ...............................................................

Razem

217.72
299.17

16.514.36
40.347.40
15.500.—
72.878.65

4.931.06 
16.316.69 
47 .936.50  
2 .847.10  

. 847.30
72.878.65

Skarbnik :
M. Szyndler

S T A N  B I E R N Y :

P u n d u s z  A dm inistracyjny 
„ W ydaw niczy 
„ S trejkow y . . . .
,, R ezerw ow y 

D epozyt O ddziału przy  C entrali
Razem

Przew odniczący:
Ja n  G ottschalk

G łów na Komisja Rew izyjna:

P rzew odniczący: S t. K uśm ierski, W arszaw a 
C złonkow ie: J . W esołow ski, K raków  

Alojzy Sypta, Bielsko 
L. K an to rek , W arszaw a 
A. Soszko, W arszaw a

Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K O W E
1. FUNDUSZ ADM INISTRACYJNY. 

Przychody:
Należności podług sprawozdań miesięcznych
O dsetki w P. K. O. i M. K. O .............................
Zwrot ostatniej raty pożyczki przez Zw. Prac

Komunalnych ...............................................
Zwrot resz ty  zaliczki w ykonanem i robotam  

Przez D rukarn ię  „R obotn ika"
Potrącenia na Z, U. P. U. i podatek doch. funkc 
Zwrot za opłaty stem plowe . . . .

Razem
Rozchody:
N ow oroczne i doraźne usługi 
P ren u m era ta  czasopism  
K oszty agitacyjne O ddziału  P łockiego 
Pensje funkcjonarjuszów  Zw iązku 
W kładki do K asy C horych .
Komorne za r. 1930 . . . .

29.041.60
2.419.81

100 .—

4.370.— 
479.01 

 6.50
36.416.92

65.—
120.—

156.60
11.658.38

506.44
1.800.—

P odatek  dochodow y i Z. U. P. U. za funkcj. . . 674.55
Subskrypcje w ydaw nictw a „E ncyklopedja ruchu

Z aw odow ego"................................................................ 400.—
D elegacje Z arządu  G ł ó w n e g o ...............................  924.10
Plenarne posiedzenia Z arządu G łów nego 4.210.34
Głów na Komisja R e w i z y j n a ................................ 1.598.75
Subsydjum  na funkcjonarj. Oddz. Pom orskiego 1.200.—

dla T. U. R - a ........................................ 25.—
W kładk i do „Komisji C en tralne j"  . . . .  1.765.15
U bezpieczenie funkcjonarj. Zw iązku w Z.U.P.U.

(wstecz do 1 stycznia 1928 r.) . . .  . 2.620.80
Przyjazd d elega ta  Sekcji In tro ligat. ze Lw ow a 208.20
Z astępstw o sek re ta rz a  podczas urlopu  127.50
W ydatk i b iurow e i p o r t o r j e ................................ 433.65
K siążka K a s o w a .......................................................  35.—
D r u k i :

a) p ro tokó ł IX Z j a z d u .......................................  1.887.—
b) form ularze K siążki K ontow ej . . . .  220.—
c) „S praw ozdania" m iesięczne dla oddziałów  125.—
d) d ruk i d la p o d r ó ż n y c h .......................................  112.__
e) „A nk ie ta" uczniów  in tro liga to rsk ich  , 60.—
f) Poznaniow i za d r u k i .......................................  64.—
g) u lo tk a  „Do robotn ików  In tro ligato rsk ich"  25.—
h) pow inszow ania now oroczne . . . .  30.—
i) inne drobne d r u k i ...............................................  30.—

Książki: „D ek re t P rezy d en ta  o ubezp. pracow n.
um ysł.", „D odatek  do K odeksu  P racy", „S ztu 
ki P i ę k n e " ...............................................................  16.75

Teczki do Spraw ozdań m iesięczn, dla S karbn ika  24.—
Za opraw ę k s i ą ż e k ...............................................  20.—
Telefon m iędzym iastow y . . . . . .  11.40
E kspedycja P ro to k ó łu  IX Zjazdu . . . .  186.50
B lankiety  nadaw cze P. K. 0 ....................................... 9,60
Oczyszczenie m aszyny do pisan ia . . . .  25.—
W ydatk i r e p r e z e n t a c y j n e ........................................ 36.60
Zdjęcia fotogr. dla „Encyklopedji ruchu  zaw ód." 12.—
M anipulacje i p r o w i z j e ...............................................  61.55

31.485.86
Saldo na 1 stycznia 1932 r ............................................... 4.931.06

Razem  . . , 36.416.92

2. FUNDUSZ W YDAW NICZY.
Przychody:
Saldo z r. 1930   18.526.47
N ależności podług Spraw ozdań m iesięcznych 14.520.75
P ren u m era ta  „W iad. G r a f . " ................................ 16.80

R azem  , . . 33.064.02
Rozchody:
„W iadom ości G r a f i c z n e " .........................  16.507.33
P ren u m era ta  p rzez O ddział Lw ow ski „Profiesij-

niego W i s t n i k a " .......................................................  240.—
Saldo na 1 stycznia 1932 r ............................16.316.69

R azem  . . 33,064.02
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3. FUNDUSZ STREJKOWY.

Przychody:
Saldo z r. 1930 .............................................
Należności podług sprawozdań miesięcznych

Razem .
Saldo na 1 stycznia 1932 r ...........................

4. FUNDUSZ PODRÓŻNY.
Przychody:
Saldo z r. 1930 .............................................
Należności podług sprawozdań miesięcznych

Niedobór na dzień 1 stycznia 1932 r.
Razem .

Rozchody:
Zapomogi i świadczenia dla podróżnych

5. FUNDUSZ REZERWOWY.
Przychody:
Saldo z r. 1930 .............................................
Zwrot pożyczki przez drukarnię „Robotnika" 
Przeniesienie niezwróconych pożyczek na w łas

ny rachunek .............................................
Razem .

Rozchody:
Pożyczka dla P o z n a n i a ..............................
Pokrycie niedoboru na fund. podróżnym 

Saldo na r. 1932 .....................................
Razem

3.461.93 
1.000 .—

5.500.—
9.961.93

1.000.—
6.114.83
2.847.10
9.961.93

POŻYCZKI.
Przychody:
Zwrot pożyczki przez Oddział Kraków  . , 2.000,—

Zaciągnięta pożyczka przez Kasę Gł. w Oddz.
przy Centrali  ............................................. 2.500.—
Niedobór na 1 stycznia 1932 r ............................  15.500.—

Razem . . . 20.000.—
Rozchody:
Pożyczki dla oddziałów: W łocławskiego 1.000.—

Poznańskiego , 5.000/—
Lubelskiego . . . 500.—
Pomorskiego 6.500.-—
Łódzkiego . . , 3.000.-—
Krakowskiego , . 4.000.—

Razem . . . 20.000.—

37.022.19
10.914.31
47.936.50
47.936.50

13.666.45
10.573.55
24.240.00
6.114.33

30.354.83

30.354.83

ROZRACHUNKI Z ODDZIAŁAMI.

o W y k a za t W p ła c ił W  dn iu W dniu
n a le ż n o ś c i d o  K asy 31.XII.1931 31.XII.1931

nr O D D Z I A Ł d o  K a sy G łó w n e j n a le ż n jś c i n a leżn o śc i
Iho G łó w n ej lu b  w y d a ł d o  K asy z K asy
O. lub  o trz y m a n a  jej G łó w n e j G łó w n e j

Ż z n iej ra c h u n e k w y n o s iły w y n o s iły  ]

i Brześć n/B.............................. 591.45 427.57 163.88
2 C zęstochow a........................... 665 82 559.55 106.27 —  1
3 Grodno (wykazy od stycz

nia do czerw ca 1930 r.) 170.89 170.89 ___ —  1
4 K ie lc e ..................................... 532.20 508.62 23.58 —  '1
5 Kraków (wykazy do listo

pada) ................................ 12,970.64 6.853.47 6.117.17
6 Lublin (wykazy do kw ie

tnia) ................................ 974.28 622 — 352.28 —

7 L w ó w ..................................... 16 045.96 13.433.38 2.612.58 ___

8 Łódź........................... 4.317.45 3.450.19 867.26 ___  1
9 O ddział przy C entrali . . 624.67 602.45 22.22 —

10 Płock . . . . . . . . 320.84 890.93 — 570.09
11 Piotrków  (wcale wykazów

nie nadsyła) . . . . — 52.09 — 52,09
12 P o m o rsk i................................ 4.842.15 3.961,— 881.15 -----

13 Poznań ..................................... 30.473.42 4.162.— 26.311.42 -- 1
14 Sosnowiec. . . . . . . 2.506.58 1.560.50 946.08 -----  1
15 Śląsk ...................................... 7.611.16 6.783.70 827.46 —  !
16 W arszaw a................................ 14.671.26 14.596.55 74.71 —

17 W iln o ..................................... 3.463.06 1.756.01 1.707,05 — 1
18 W ło c ła w e k ..................... ..... 815.08 651.61 163.47 .—  |
19 Oddziały, które wykazów 

nie nadsyłają a są w 
rozrachunku z tytułu w y
płat podróżnym  . . . 400.00 607.— — 207,09

Razem . . 101.996.81 61 649.51 41.176.58 00 to VO 1—
Ł

or
s

PROTOKÓŁ Nr. 7
POSIEDZENIA GŁÓWNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ

z dn. 11 i 12 czerwca 1932 r.

Obecni koledzy: J, Wesołowski—Kraków, A. Sypta — 
Bielsko, St. Kuśmierski, A. Soszko i L. Kantorek z Warszawy.

Główna Komisja Rewizyjna po przeprowadzeniu rewizji 
ksiąg, dowodów kasowych, sprawozdań Oddziałów i kasy za 
czas od dn. 1 styczniu do dn. 31 grudnia 1931 r. znalazła 
takowe w należytym porządku bez żadnych poprawek.

W arszawa, dnia 12 czerwca 1932 r.

PRZEWODNICZĄCY: ( 
CZŁONKOWIE: (

-) St. Kuśmierski 
-)  A. Soszko 

(—) J. Wesołowski 
(—) L, Kantorek 
(—) A. Sypta

iii i i i i i im iiiiii i iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiir

USTAWA Z DN. 17/111
W 39 num erze Dzienniku U staw  z dn, 

11 m aja ogłoszona jest now a U staw a z dn. 
17 m arca 1932 r., o ubezpieczeniu na w y - . 
pad ek  bezrobocia, iktóra zm ienia daw ną 
z dn. 18 lipc a 1924 r.

U staw a obejmuje robotników  bez różni
cy płci po  ukończeniu la t1 16, za trudn io 
nych w zak ładach  przem ysłow ych, górni
czych, hutniczych, handlowych, kom unika
cyjnych i przew ozow ow ych, o ile p rzed
sięb iorstw a te  zatrudniają  conajmnicj
5 osób. D otychczas ubezpieczeniu podle
gali m ający la t conajtoniej 18 i pracujący 
w  zakładach zatrudniających przynajm niej
6 osób.

R ada M inistrów  może w drodze rozpo- • 
rządzenia rozszerzyć obow iązek ubezpie
czenia robotników  na  w ypadek bezrobocia 
i n a  pracujących w  zak ładach , zatrudn ia
jących mniej niż 5 pracow ników .

Ustęp 2 art, 1 określa, iż upraw nionym i 
do pobieran ia  zasiłków  n a  w ypadek braku 
p racy  są  robotnicy, k tórzy  w ciągu 12 m ie
sięcy przed  dniem zgłoszenia się po zapo- 
mpgę p racow ali conajmniej 26 tygodni 
S tara  ustaw a przew idyw ała tyllko 20 tygo
dni pracy. Przedłużenie karencji z 20 na 
26 tygodni w dzisiejszych kryzysow ych 
czasach uniem ożliw i wielu otrzym anie za
pomóg. W śród bezrobotnych drukarzy np. 
bardzo m ały odsetek będzie mógł p re te n 
dow ać o państw ow ą pom oc, gdyż do 
rzadkich wyjątków  należą ci, k tórzy  mogą 
przepracow ać 26 tygodni w roku.

Znajdujemy w ustaw ie wyjaśnienie, iż za 
tydzień p racy  uw aża się 6 idini p racy  (świę
to liczy się za dzień pracy); zatem  praca 
5-cio, 4-,ro, 3-rzy, 2-dniowa nie będzie w li
czana mimo, iż pracujący w kładki będzie 
opłacał. Ustęp ten  pozbaw ia wtzgllędnie 
u trudnia  otrzym anie należnej pom ocy tym, 
k tórzy  jej najbardziej potrzebują, gdyż

ogranicza w praw ach  do zapomogi tych, 
k tórych  półtygodniówki w yczerpały.

Do art. 2 ust. 2 now a ustaw a dodaje za
strzeżenie, iż zabezpieczeni (a w ięc opła
cający wkładki), k tórych głównem źró
dłem  utrzym ania nie jest p raca  najemna, 
n ie  isą upraw nieni do zasiłków.

Nowa ustaw a rozciąga obow iązek ubez
pieczenia a więc i p łacenia w kładek  na 
wszystkich zatrudnionych, ale praw o do 
zapomóg przyznaje ty lko tym, dla którve,i 
p raca  najem na jest głównem źródłem 
utrzym ania. Nie jest to dobre ujęcie za
gadnienia pomocy, zwłaszcza, iż mogą wy
niknąć spory, co należy uw ażać za głów
ne źródło utrzym ania.

Nowy ustęp  do art. 3 zastrzega, iż przy
znanie p raw a do zasiłków  ubezpieczonym 
robotnikom  może mieć miejsce tylko wów
czas, gdy Min. Pr. i Op, Sp. stw ierdzi, ' i  

Głów ny Fundusz B ezrobocia będzie n r  U 
pokrycie  w ydatków  na pomne bezrobot-
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nym , P ow yższy  u s tę p  przew iduje, iż o p ła 
ca jący  w k ład k i m ogą nie o trzym ać na leż 
nej im pom ocy.

W ysokość wikładki ustalona jest na 2% 
od zarobku; przedsiębiorca p łaci 1,5%,  
a robotnik  0,5%. W kładka za robotnika 
sezonowego wynosi 4%, z czego robotn  k
1 pracodaw ca płacą po 2 proc. Robotnicy 
sezonowi p łacą więcej, leciz nic więcej za 
tc> nie otrzymują.

N ajw yższy za ro b ek , od k tó reg o  o p łaca  
siS w kładki, obniżony  z o s ta ł do 6 z ło tyeh . 
Zapom oga d la  b ez ro b o tn eg o  sk ła d a  s.ę 
z  zasiłku  zasadniczego-, k tó ry  w ynosi 30% 
zarobku , o raz  z  d o d a tk ó w  rodzinnych . R o
bo tn ik  p o s iad a jący  rodzinę, z łożoną z 1
2 osób, o trzym uje  5 p roc . dodatku , p rz y  
3—5 osobach  w  rodzin ie  d o d a tek  w ynosi 
10 proc,, a gdy jest, p o n ad  5 osób 20 proc. 
D otychczas m ający  n a  u trzy m an iu  5 osób 
d o sta w a ł 20 proc. d o datku .

R obo tn ik  tra c i p raw o  do zapom ogi, g lv 
dobrow olnie z p rzy czy n  n ieuzasadn ionych  
r°zw iąza ł s to su n ek  najm u p racy .

W w ypadkach przedłużającego się b rą 
bu pracy Rada M inistrów może zarządzić

I W ypłacanie bezrobo tnym  po w yczerpan iu  
Zapomóg u staw o d aw czy ch  zasiłków  d o d a t
kow ych; R ad a  M in istrów  m oże ró w n ież  
Przyznać p raw o  do z a s iłk ó w  u b ezp ieczo 
nym, k tó rz y  opłacili, ty lk o  20 w k ładek . 
Pokrycie pow yższych św iadczeń  zap ew n i 
S karb  P ań stw a .

Bezrobotny, pobierający te  nadzw yczaj
ne zapomogi, obow iązany jeist pod groźbą 
u tra ty  praw a do zapomóg, przyjąć każ lą 
Pracę. Je s t to  niebezpieczny dla bezro 
botnych ustęp, gdyż zachodziły już w y
padki, że bezrobotni zmuszeni byli odia- 
b iać otrzym ane zapomogi za wyjątkowo 
n iską zapłatę.

U staw a  w  chodlzi w  życic z dn. 11 lip.:a 
1932 r.

Przytoczyliśmy najważniejlsze ustępy  m - 
wej ustaw y. W skazują one, iż rząd poszedł 
po limji oszczędności i to  oszczędności na 
zasiłkach dla bezrobotnych. Zapomogi z a 
s ta ły  zniżone, otrzym anie zapomóg u tru 
dnione, a naw et w razie braku  pienięd -v 
w Państw . Fund. Beżro.b. zawiesizane. N i- 
"^a ustaw a pogarsza jeszclze dotychczaso
wą n iew ystarczającą państw ow ą pomoc 
dla pozbaw ionych pracy.

OBŁUDNE NARZEKANIA
K apitaliści odznaczają się w stosunku 

do roh< tników  nietylko zachk nnośc ?, ale 
także i... bezczelnośc:ą: Gdyż inaczej nie 
Uiożni m zw ać  obecnych araków  na płace 
robotnicze. Cały ciężar wielkiego kryzysu 
starają się przerzucić na  barki robo tn i
ków. Na swoich ,,sejmach gospodarczych'' 
domagają się dla siebie od1 państw a ró ż
nych ulg i przywilejów, a jednocześnie 
° stro atakują  skrom ne zdobycze robotni- 
02e —  św iadczenia socjalne. A przecież 

: Ich m ajątki, pow stałe w  okresie dobrej 
konjunlktury, nie są  niczem iinnem jak 
przyw łaszczoną p racą  robotniczą. A więc 

I chwilowe zm niejszenie się dochodów m o
gliby bez w ielkich w ysiłków  pokryć z na
gromadzonego m ajątku. Zapobiegliby na- 
razie kurczeniu się produkcji przez pod
trzym anie nabywczej zdolności k lasy  p ra 
cującej. Ale egoizm klasow y zabija w  nich 
zdolność trzeźw ego m yślenia, a złagodze

nie kryzysu i zmniejszenie dochodu swego 
widzą jedynie — w obniżaniu płacy robot
niczej.

To są praw dy, o których piszą wszyscy 
praw ie ekonomiści, naw et burżuazyjni, Ale 
praw dy te, nie mogą dostać się do opan
cerzonych egoizmem głów kapita listycz
nych. Przypatrzm y się jednak naszym dru
karskim  przedsiębiorcom  i rozpatrzm y ich 
działalność:

Zw iązek W ydawców w swoim w ydaw 
nictw ie i na zjazdach zajmuje się p rzew aż
nie spraw ą „obniżenia kosztów  produkcji” , 
a w  p rak tyce  w yraża się to w obniżaniu 
p łac  robotniczych,

I mimo to, że ich organ „Prasa" pisze, 
iż ponowne obniżenie pensyj urzędniczych 
oraz niem al całkow ite skreślenie w szel
kich w ydatków  inwestycyjnych grożą w 
konsekwencji dalszem obniżeniem docho
du społecznego, wydawcy jednak uporczy
wie dążą ó‘o obniżenia płacy robotniczej, 
nie bacząc na  to, że „obniżają dochód spo
łeczny". T rzeba proszę Panów, być konse
kwentnymi!

A zresztą p rzy  „obniżaniu kosztów  p ro 
dukcji" trzeba  pom yśleć także o obniże
niu płac, przyw iązanych do stanow isk 
„nadzorczych" i „kierowniczych", a także
0 obniżeniu lichw iarskiego p rocentu  od 
kapitału.

Zresztą nie w szystkie wydaw nictw u 
dziś —1 mimo kryzysu — są deficytow e. 
N iektóre z nich posiadają dużą ilość ogło
szeń płatnych i naw et nie rade  byłyby ze 
w zrostu nakładu, gdyż p rzez dużą obję
tość pism a zw iększyłyby się ty lko  koszty 
papieru; inne znów, korzystając ze swej 
„ o p o z y c y jn o śc i"  llulb „ sm a k u "  C zy te ln ik ó w  
biją swe n a k ła d y  w  o p ła c a ją c e j  isię dosta
tecznie dochodowości w ydawnictwu. J a k 
że więc nazw ać dążenie tych w ydaw nictw  
do obniżki p łac? — jeżeli nie w ykorzysta
niem kryzysu.

Są także w ydaw nictw a, k tó re  m iały „la
ta  tłu s te"’, a nagrom adzony k a p ita ł w p o 
staci pałaców , m aszyn i t. p„ nie upow aż
nia je do- rob ien ia  różnych komlbinator- 
skich szwindllów z pracow nikam i.

Te m etody tylko wywołują niesm ak
1 oburzenie na ich twórców w śród p ro le 
taria tu  drukarskiego-.

Są także nieliczne pisma party jne i ide
owe z ograniczoną ilością nakładu, ale to  
nie jest juz w ina personelu techniicznegc, 
k tó ry  nie może płacić za te  usiłow an 'a 
ideowe pew nej liczby czytelników — p ła 
cić obniżką swoich zarobków, tu taj s tra 
ty  ponosić muszą wszyscy w yznaw cy d a 
nego kierunku ideowego lub instytucje e 
wydające.

W obec powyższego w szelkie dążenia 
Związku W ydaw ców  lub kom binacje po- 
jedyńczych wydawnictw, m ające na celu 
obniżanie p łac personelu technicznego, bę
dziemy zwalczać całą siłą.

*=s
*

Dążenia obniżko-we p łac  pracow ników  
drukarskich stosują przedsiębiorcy dru
karscy różn-emi sposobami, W  -Poznań- 
skiem i w  Mał-opolsce czynią to  zapomocą 
wym aw iania dotychczasowych um ów zbio
row ych i proponow ania daleko niższych 
warunków. Dążeniem ich jest przystoso
w anie p łac  pracow ników  drukarsk ich  do 
płac... górników, a swoich dochodów... do 
dochodów baronów  węglowych.

W  W arszaw ie zaś w  drukarniach nie- 
gazetowych pracodaw cy, jako elem ent 
niezorganizow any i pokłócony ze sobą 
z pow odu bezmyślnej i dzikiej k o n k u ren 
cji, zastosow ali inną m etodę obniżania 
p łac robotniczych Nie w ym awiają istn ie
jącej umowy zbiorowej, nie w ystępują do 
w alki otw artej, lecz niektórzy  z  nich p rzy 
stępują d o  cichej, lokalnej), n ieprzebiera- 
jącej w środkach, obniżki zarobków. 
Przew ażnie dzieje się to w  ten  sposób, iż 
adm inistracja odbywa konferencję z  p ra 
cownikam i, a p an  d y rek to r albo właścic-ei 
drukarni w ystępuje do nich z ta k ą  p rz e 
mową:

— D rukarnia nasza nie może dziś z  n i 
kim konkurow ać. Jesteśm y najdroższym  
zakładem . A jeżeli ta k  dalej pójdzie, to 
zakład zamkniemy, n ie  chcąc p racow ać ze 
stratam i. Czy godzicie się, panowie, na 
obniżkę?

Na takie jęczenia i narzek an ia  m iękną 
serca potulnych pracow ników , a groźba 
pozostania bez  p racy  odbiera im resztk i 
odporności, w obec czego w niektórych za 
kładach zgadzają się na obniżki.

W obec wielkiej ilości rąk  do p racy  i roz
luźnienia się węzłów  solidarności robotni 
czej rosną apety ty  pracodaw ców , k to rzv  
ponaw iają a tak i i przeprow adzają częście. 
podobne „operacje bez chloroform u". M i
m o to ilość roboty  nie wzmogła się, n a j
wyżej w ięcej bezczelny konkuren t w ydarł 
robotę innemu.

W  w ielu razach jednak ta  „konkurencja" 
jest zw ykłą blagą i podstępem  d o  w ycią
gania obniżki od pracow ników . O to m ie li
śmy w ręk u  oferty  n a  jedną i tę  sam ą ro 
botę z  trzech drukarń, o jednym poziomie 
p łac  robotniczych i jednakow o należących 
do naszej organizacji. Jed n a  oferta  b rzm ia
ła  — na 380 zł., druga — na 400 zł., a trz e 
cia — na 750 zł. O tóż w  drukarni, k tó ra  
złożyła ostatn ią ofertę, zaproponow ano 
obniżkę, płacząc, iż drukarnia... „pracuje 
ze stratam i", A  czy c i w łaściciele pomy
śleli o obniżeniu swych poborów  „kierow 
niczych”. .,

J a k  widzimy, Wszelkie b iadania |  na rze 
kania  są ty lko  nowym sposobem obniżki 
p łac robotniczych Musimy się przeciw  te 
mu bronić. W. K,

ZATARG WE LWOWIE
W końcu m aja w e Lwowie przypadł 

term in odnow ienia um owy cennikowej. 
W łaściciele drukarń  zaw czasu umowę 
wymówiT, obiecując sobie, iż wymuszą na 
pracow nikach pokaźne Obniżki.

G dy zostały  naw iązane rokow ania o no
w ą umowę, pryUcypało-wie w ysunęli jako 
pro jek t nowej um owy cennik poznański, 
co rów nało się przeszło 25% zniżce za
robków . Kołedizy nasi oświadczyli, iż 
o cennika poznańskim , jako o podstaw ie 
um owy cennikow ej dla Lwowa słyszeć nie 
chcą i na  tak iej podstaw ie rokow ać nie 
będą. StanoWczie postaw ienie spraw y 
p rzez naszych kolegów  p rzerw ało  ro k o 
w ania, lecz równocześnie w skazało w ła 
ścicielom, iż drukarze Iwowslcy wslzystkie- 
mi siłam i bronić będą swych w arunków  
pracy.

W łaściciele drukarń  proponow ali cen
nik krakow ski, lecz ten  zosta ł też odrzu-
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eony. W końcu zmuszeni zostali do roko
w ań na  podstaw ie lwowskiego cennika,

R okow ania szły o-po^nie, gdyż lwowscy 
w łaściciele drukarń, idąc za w skazów ka
mi czy poleceniam i Poznania i K rakow a, 
koniecznie chcieli p rzeprow adzić 25% ob
niżkę. Koledzy nasi stanow czo odrzucili 
taJk w ielką obniżkę. Zdecydowali siię po
rzucić p racę  w dn. 1 czerw ca. W ostatniej 
chwili, bo w dniu 31 m aja z inicjatywy 
inisipekcjji p racy  naw iązano dalsze ro k o 
w ania, a term in rozpoczęcia strajku odło
żono n a  k ilka  dni.

Jed n ak  przedłużenie rokow ań nie do
prow adziło  do zgody. S trajk  sta ł się ko
niecznością, w ybuchł 9 czerw ca. W łaści
ciele d ru k arń  parli do strajku, licząc, iż 
Znajdą łam istrajków, by  uruchom ić choć 
częściowo zakłady. Spodziew ali się też, A  
drukarze, w yczerpani bezrobociem , Złamią 
solidarność. Przeliczyli się. D rukarnie s ta 
n ę ły  jak jeden mąż a szumowiny nie śmia
ły podjąć się pracy.

Po trzech  dniach strajku n astąp ił po
w rót do pracy. Jed n ak  koledzy lwowscy 
mlusieli zgodzić się na 10 proc, obniżkę 
p łac ; pozostałe punkty  um owy pozostały 
tym czasow o w mocy; o ich zmianę toczyć 
się będą rokow ania.

W alka o w arunki pracy nie była łatw ą 
d la  kolegów lwowskich. Do Lwowa, jak 
do każdego  w iększego m iasta, ściągają 
liczne zastępy niedouczków  i w ykolejeń
ców, k tó rzy  za każdą cenę godzą się p ra 
cować. Na te elem enty liczyli właściciele, 
tych elem entów  obaw iali się koledzy 
lwowscy, zwłaszcza, że elem enty te  zna
lazły oparcie w Związku Związków Z a
wodowych, organizaqji M ora cze ws ki e g c , 
służącej sanacji do rozbijania klasow ego 
ruchu zawodowego.

Znany drukarzom , W acław  Łukasizkie- 
wicz, ofiarow ał swe usługi bebesowskim 
rozbijaczom.

P an  Łukasizkiewicz, były żandarm , ma 
bogatą przeszłość. Był kierow nikiem  dru 
k am i D, O. K. w Poznaniu, k tó rą  zni
szczył. Gdy go usunięto, założył w łasny 
zakład, lcciz ten  za długi zosta ł zam knięty. 
Był p rzez cztery  tygodnie kierow nikiem  
d rukarn i w Gnieźnie, ale go wylano.

W e Lwowie zabiegał, by za cudze p ie 
niądze mógł założyć i prow adzić „D rukar
nię Legjonową", lecz poznano się na  nim.

Zw racał się do lwowskiego ,.Ogniska'I 
ąle pokazano  mu drzwi. By się zemścić 
organizow ał fiilję poznańskiej „W spólno
ty", ale : ta  go wylała.

T aki to osobnik, przygarnięty  przez B 
B. S., w lokalu ZZZ. pńzy uil. W agowej 
Nr. 1 zbierał różne szumowiny drukarsk ie  
m ianując się „prezesem ". Jed n ak  silna p o 
staw a strajkujących zatam ow ała zd radzie
ckie plany,

Drugą spraw ą, k tó ra  w ielce p rzeszko
dziła kolegom lw ow -kim  w w alce, było 
drukow anie dwuch pism  sanacyjnych 
lwowskich w „Prasie Polskiej". W  W ar
szaw ie znaleźli się ludzie, k tó rzy  poszli rę
k a  w  rękę  iz Łukaszkiew iczem  i jego ban
dą i podali rękę lwowskim w yzyskiw a
czom, by im u łatw ić zignęibienie w ałczą
cych o swój) byt kolegów.

Jed n ak  w ysiłki jednych, jak  i usługi 
drugich nie zdołały  osłabić energji i ducha 
kolegów lwowskich. Mimo w szystkie 
przeciw ności koledtey lwowscy znaleźli w

sobie tyle mocy, iż po trafili oprzeć się z a 
kusom w łaścicieli i wyjść obronną ręką 
z zatargu. Stanowczość, w ytrw ałość ko 
legów lwowskich niech służy za przykład 
innym.

ZATRUCIE OŁOWIEM
( O ł o w i c a ) ,

W  końcu zeszłego roku  dr, F, W, B-'c- 
k e r t  zam ieścił w „Archiv fur H ygiene” 
spraw ozdanie z badań nad  wpływem oło
wiu n a  organizm. W obec poruszenia, jakie 
opublikowanie tych badań w yw ołało 
w drukarskiej p rasie fachowej, wskazanem  
jest zapoznanie kolegów choćby pobieżnie, 
z w ynikam i tych badań, jak rów nież z sa 
mą isto tą  zatitucia ołowiem i z  jego sk u t
kami.

Przedew szystkiem  trzeba podkreślić, że 
zatrucie ołowiem wśród d rukarzy  jest bar 
dziej rozpowszecihnionę, niż m ożnaby to 
przypuszczać, W pracy  dr. B ickerta znaj
dujemy dane, z k tórych wynika, że  na  139 
osób, dotkniętych ołowicą, a za trudn io 
nych w zawodach, związanych z ołowiem 
było: 51 drukarzy, 41 lutow aczy ołowiem. 
28 pracow ników  hut ołowianych, 13 b la
charzy, 3 odlewaczy czcionek. Przytem  
zaznaczyć trzeba , że dane te zebrano z 6 
różnych okręgów  w Niemczech.

Cyfry te  mówią, że zatrucie ołowiem 
wśród drukarzy jest najw iększe. N a do
tychczasow e zapoznanie tego faktu, źłoży- 
ło się kilka czynników, a w pierwszym 
rzędzie niedostatecznie przygotow anie le 
karzy — specjalistów  chorób zawodowych. 
Stw ierdzenie ołow icy jest dokonyw ane 
obecnie zapom ocą badania krw i, co nie 
zawsze daje dobre rezultaty , Itub też 
stw ierdzane jest z zew nętrznych oznak, to 
jest już w chwili, gdy choroba bardzo sil
nie zaatakow ała  organizm.

Zatrucie ołowiem następuje zwykle 
przez sta łe  W prowadzanie m ałych cząste 
czek ołowiu, lub też jego związków przez 
płuca, żołądek lub rankę do organizmu 
ludzkiego. Z początku zatrucie ołowiem 
przejaw ia się p rzez  w yczerpanie i osłab ie
nie ciała i stopniow e zanikanie naturalnej 
barw y skóry. Na górnej części dziąseł po
jaw ia się ciem no - szara  obwódka, z ust 
zaczyna cuchnąć, a na języku odczuw a się 
słodkaw y smak, K ołka ołowiana, k tó rą  to 
nazw ą oznacza się również zatrucie oło 
wiem, przejaw ia się w silnych skurczach 
jelit, połączonych z bólami podbrzusza, za
trzymaniem stolca i moczu. W  stadjum 
silnie rozw iniętem  ołowica wywołuje cały 
szereg zaburzeń w  zmysłach, jak  szum 
w uszach, bezsenność, zaw roty głowy; na 
stępnie przejaw iają się zaburzenia świa 
domości, deiirja i drgawki na całem  ciele, 
oraz konwulsje, t, zw. padaczka o łow tara. 
Jeżeli osobnik nie jest należycie leczony, 
rozwój choroby doprow adza do zupełne
go zaniku w ładz um ysłowych — aż do zu
pełnego zidjocenia

N iebezpieczeństw o zatrucia  ołowiem jest 
niedoceniane p rzez kolegów — tak  ż e b 
rów  ręcznych, jak  i m aszynkarzy.

A przecież szczególniej ci ostatni w"aut 
zdać sobie spraw ę, że codzień wchłaniaj} 
w siebie stosunkow o duże ilości ołowiu, 
czy to  pod postacią p ar ołowianych, wy
dzielających się z kotła, czy też czystego 
m etalu  w  postaci drcDn:utkich cząsteczek, 
których całe m asy znajdują się wszędzie:

na k law iaturze, za Jyw izorkietn, w łoży- 
śku przy  gwiazdce, w zamku, z tyłu m a
szyny, na rynnie przy spiralach il t. d. To 
drobniutkie cząsteczki, szczególniej przy 
czyszczeniu m aszyny mnożą się w powie- | 
trzu i zostają w prow adzane przy oddycha
niu, mówieniu i  jedzeniu do organizmu.

Dr. B ickert sw ierdził, że 0,05 gr. octami 1 
ołowiu, W prowadzone dożylnie do organi- j 
zmu sprow adza śmierć w przeciągu dwóch j 
dni. A przecież octan ołowiu zaw iera  nie
całe  50% czystego m etalu.

Zdaw ałoby się, że jest niemożliwością I 
w naszych w arunkach uniknąć zatrucia 
ołowiem. I tak  jest w  rzeczyw istości: za- I 
truw am y się stale. A le organizm żywy sam 
potrafi się bronić i niszczyć szkodliwe 
wpływy ciał obcych, w prow adzanych do 
organizmu. Tę rolę jakby policji organiz
mu ludzkiego spełniają t. zw, białe ciałka 
krw i (ciałka uodporniające organizm). 
W ytw arzane są one przez śledzionę, gru
czoły llimfatyazne i szpik kostny. Otóż te 
białe ciałka krwi, szczególniej produko- I 
w ane p rzez szpik kostny, w ytw arzają 
t. zw, antytoksyny (przeciwtrucizny), k tó 
re neutralizują szkodliwe wpływ y trucizn, 
czy cia ł obcych, w prow adzonych do orga
nizmu.

Otóż dr. B ickert postaw ił sobie za zada
nie zbadanie wplływu ołowiu na w ytw a
rzanie się c ia łek  immunizujących, t. j. b ia 
łych ciałek  k rw i i antytoksyn. B adania 
swe przeprow adził na 230 królikach, k tó 
re karm ił łupinam i z kartofli, nasycone- 
m i roztw orem  cukru ołowianego. S ku t
kiem  takiego pożyw ienia by ł gwałtowny 
spadek wagi królików, d o c h o d z ą c y  jo  
35 — 40%, a następnie śmierć.'

Następnie dr. B ickert stw ierdził, że 
wszelkie sole ołowiu, a zatem  ciała  o du
żej rozpuszczalności posiadają silne w łas
ności trujące, a w ięc silnie absorbują c ia ł
ka uodporniające. Z graficznego p rzedsta
w ienia badań dr. B ickerta  w ynika, że or
ganizm, do którego w prowadzono octan 
ołowiu, reaguje zrazu nadzwyczaj gwałtów- I 
nie przez silne w ytw arzanie ciałek uodpor
niających i siła tego w ytw arzania dochodzi 
do szczytu w 9-ym dniu; poczem spada ró 
wnież gwałtownie. Z tego widzimy, że or- ; 
gany w ytw arzające c iałka ochronne pracu- j 
ją, po wprowadzeniu ołowiu do organizmu, | 
początkow o gw ałtow nie, aby zmeutralizo 
wać zabójcze działanie trucizny, lecz | 
w końcu, nieprzystosow ane do tak  wy 
datnej pracy, przestają reagow ać na  tru- i  

ciznę.
S tw ierdzenie faktu, że organizm, do ! 

k tórego w prow adzono w  jakiejkolw iek po- ! 
staci ołów, jest zajęty niszczeniem  szko- | 
dliwych wpływów tego m etalu, nasuw a 
wniosek, że organizm jest mniej odpom v I 
na inne choroby, k tó re  łatw iej mogą za- | 
a takow ać organizm. Organizm, do którego | 
w prow adzany jest stale ołów, niekoniecz- . 
nie musi przejaw iać zatrucie oło-,-nem, ale j 
jednak jest bardziej skłonny do innych I 
chorób, ze względu na słabszą odporność.

(C . d . n  ).

ZASŁUŻONA NAZWA
W spólnotow cy gniewają się na nas, gciy 

ich nazyw am y wspólnotowcami. Niesłusz
nie, gdyż choć zmienili swą nazw ę, pozo
stali tern, uziem byli. W czasie strajku 
w r. 1924 grupa łam istrajków  uznała, inte-
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resy w łaścicieli drukarń  za wspólne i do 
spółki z w łaścicielam i stra jk  zwalczała.

Później, gdy się zalegalizowli jako S to
warzyszenie, niejednokrotnie podkreślali 
wspólność in teresów  z kapitałem , koniecz
ność w spółpracy z nim, W ysuwali i w y
suwają hasła  walki z organizacją, k tó ra  
głosi rozbieżność interesów  pracow ników  
i k ap ita lis ty  i k tó ra  wzywa do walki 
z wyzyskiem,

Początkow o Stow arzyszenie D rukarzy 
i pokrew nych zawodów Polski Zachodniej 
było popierane nietyllko m oralnie, ale n a 
w et finansowo przez właścicieli drukarń .

Prymcypąłowie do w kładki każdego, 
wspólnie zwerbowanego członka dopła
cali. T ak  się działo przez pierw sze półlo- 
ra  roku. Za dużo to kosztow ało pryncypa- 
łów, więc się  z dopłat wycofali.

S tow arzyszenie oparło się o w łasne fun
dusze, ale stosunek jego do właścicieli po 
został tak i sam. W Nr. 7 ,,D rukarza PcT- 
skiego“ z r. 1926 w  wstępnym artykule 
„O własnych siłach" oświadczają: „po tra
fimy ją (organizację) utrzym ać na dotych
czasowym  poziomie.,, w ierni danem u W am 
(czyżby właścicielom ?) — słowu, hasłom 
wypisanym na rozwiniętym  naszym sztan 
darze".

Jeden  z pro tek torów  Stow arzyszenia p. 
Kuglin, stiv .erdza w wymienionym num e
rze ,,Dr. P .“, iż „Wlspólniota" (nazwa użyta 
przez p. K.) rozrosła się na teren ie  Za
chodniej Polski..,, finansowo funkcjonow a
ła ku najwyższemu zadowoleniu swycn 
członków". Dalej p. R. stw ierdza, iż jed 
nakże czy może nie ważniejszym był 
czynnik m oralny W spólnoty, dążący io 
zerw ania antagonizlmu klasowego między 
pracow nikiem  i jego pracodaw cą..., że  n a 
stąpiło  zrozumienie wspólnej p racy  nad 
podniesieniem  drukarstw a i obopólnego 
dobra- Dalej p. R. pisze: „Nie wątpimy, że 
k ap ita ł m oralny i m aterjalny, p rzek aza
ny przez W spólnotę S tow arzyszeniu, nie- 
tylko się utrzym a, ale i wzrośnie".

K ierow nicy S tow arzyszenia stale po- 
twierdlzali, iż w iernie stoją przy  hasłach 
W spólnoty. W ierność swą poparli naw et 
tern, iż siwych p ro tek to rów  pp. P aw łow 
skiego i Kugllina m ianow ali uroczyście 
członkam i honorowymi siwej organizacji.

Gdy zmienili nazw ę stow arzyszenia na 
„Polski Zw iązek Zawodowy D rukarzy 
i Pokrew nych Zawodów na Rzeczypospo- 
litę Polską" zapewniali, iż „idą po lhiji 
w spółdziałania pracy i kapitału". „Jesteś
my zwolennikam i w spółpracy z k a p ita 
łem . Podkreślają, iż nic się poza nazw ą 
nie zmieniło, zaręczając,, iż „ taką ideo
logii'? przyjęli nasi założyciele, taką  ideo: 
logję b ra ły  i uchw aliły nasze wiszystk'e 
Zjazdy Delegatów". Sami więc stw ierdza
ją, iż mimo zmian nazwy, pozostali tern 
czem byli, t. j. Wlspóilnotą.

Antagonizm u M asowego w brew  życze
niom p. K. Wlspóilnotą nie „zerw ała", bo 
w yzysk był i jest, a on to w yw ołał i w y
wołuje antagonizm  klasow y „między p ra 
cownikiem jego pracodaw cą". Zrozum ie
nie „wspólnej pracy", ów „kap ita ł m oral
ny i m aterjalny" p rzekazany  S tow arzysze
niu p rzez W spólnotę, dało  pew ne rezul
taty.

K ierow nicy Stow arzyszenia usilnie p ra 
cowali i pracują we wskazanym  kierun

ku, pracują w  in teresie  właścicieli, w m a
w iając w swych członków, że jest to :ch 
„wspólny z w łaścicielam i interes". P raco 
w ali i pracują, by rozbić drukarzy, h .- 
uczynić ich jek  najmniej zdolnymi do w al
ki z wyzyskiem. W  czasie stra jków  orga
nizowali zastępy łam istrajków , wspólnie 
iz w łaścicielam i izwalcizafi broniących się 
przed wyzyskiem kolegów. W ykorzysty
w ali zatargi cennikowe, by z łam istra j
ków  tw orzyć „nowe placówki w łasnej o r
ganizacji".

W  tern zaszli tak  daleko, iż oni idący 
pod sztandarem  narodowym, chrześcijań
skim wspólnie z żydami usiłow ali zorga
nizować we Lwowie „nową placów kę".

W imię wspólnych interesów  zapraszali 
właścicieli drukarń , by łaskaw ie zechcieli 
agitow ać wśród swego personelu  i za
chęcać swych pracow ników  do w stęp o 
w ania w szeregi Stowarzyszenia.

J a k  widzimy, Stow arzyszenie usilnie 
p racow ało  w  imię „wspólnych in teresów ' , 
usilnie w cielało w  życie h asła  W spólnoty, 
zasługuje więc najzupełniej na to, by  je 
Wispółnotą nazywać.

Usillna p raca  wspólłnociarzy nie dała je
dnak oczekiwanych rezultatów . O rganizo
wanie i posyłanie łam istrajków  oburzyło 
ogół drukarzy, w strętnem  się staw ało  na
w et dila członków  Stow arzyszenia.

H asła w spółpracy z kapitałem , wspól
ności in teresów  naw et dla członków  S to 
w arzyszenia okazały  się oszukańczem:. 
gdy im w łaściciele narzucili zniżki Zarob
ków. W yzysk unicestw ił w spółpracę. W ię
cej naw et wśród członków  Stow arzysze
nia, a dziś „Związku" pod  wpływem w y
zysku nastąp iło  o trzeźw ienie; dziś człon
kow ie ci mówią o konieczności walki 
z kapitałem , o po trzeb ie środków  na 
strajk, więicej naw et członkow ie ci p a 
trzą  na Zwiążek jako na obrońcę swych 
zarobków . MalUdzko, a pow iedzą sobie — 
dość mamy rozbicia, musimy tw orzyć :e 
dną organizację, bo ty lko tą  drogą m oże
my się bronić przed dalszemi zniżkami.

PRZYCZYNY BEZROBOCIA
Cały szereg przyczyn złożył się na 

ogromną wśród nas liczbę bezrobotnych. 
Jed n a  z najgłówniejszych— to  bezw arunko
wo kryzys obecny, odgryw ający w  tym 
w ypadku ro lę pośrednią. Przyczyn, bezpo
średnich mamy bowiem kilka i to bardzo 
ostrych w swych konsekw encjach.

Jedną -  pierw szych — to spraw a uczni, 
sięgająca swemi skutkam i kilka la t w stecz, 
la t jako tako  dobrej kontiunktdry. W ów 
czas to niejeden właściciel, nie mając nad 
sobą żadnej kontroli, tak  ze strony urzę
dowej jak i organizacyj zawodowych, za
m iast zatrudniać siły w ykwalifikowane, 
p racow ał uczniami. I z nich dzisiaj rek tu - 
tują się w znacznej m ierze bezrobotni, bę
dący ciężarem  organizacji.

J e s t  to copraw da iu,ż w pewnej mie ze 
spraw a przeszłości. Chociaż jednak rnamv 
w tym kierunku kilka obostrzonych u rz ę 
dowych rozporządzeń, czuwać musimy aa- 
dal, by z tej strony grożącą nam katastro fę  
udarem nić na zawsze.

Jesteśm y z dinia na  dzień św iadkam i p o 
w staw ania coraz to nowych „przedsię
biorstw " drukarskich, opartych na k a lk u 
lacji absurdalnlej. O dbierają one przez

swoją nieudolną, nieuczciw ą kalkulację 
nietyllko zam ów ienia zakładom , opartym  
na solidnych podstaw ach kupieckich, ale 
przedew szystkiem  uniem ożliw iają p racę 
szerokim  rzeszom bezrobotnych.

Trzecia — to różne drukarn ie sam orzą
dowe, komunalne, w ięzienne, ojców sa le
zjanów, kapucynów  i t. d.

D rukarnie te nie zatrudniają przew ażnie 
żadnych pracow ników  w ykw alifikow a
nych, a przeciw nie, dostarczają  zawodowi 
naszemu różne indywidua z pod ciem nej 
gwiazdy, jak  np. d rukarn ie  w ięzienne, J e 
żeli zaś chodzi o drukarn ie  zakonne, to 
zadaniem  tych ojców być w inna m odlitw a 
i naw racanie grzeszników, a nie w ydzie
ranie p racy  tym, k tó rzy  dziś z tego ty tu 
łu cierpią głód i nędzę, a k tó rych  mimo 
przykazania ani nakarm ią, ani przyodzieją.

Szewc niech robi buty, kraw iec ubrania, 
drukarz książki — braciszkow ie miech się 
zajmą zbaw ieniem  duisz!

A nalizując powyższe przyczyny, nie da
leko  będziemy od praw dy, że w łaśnie te, 
a nie inne są  przyczyny katastrofalnego  
bezrobocia wśród nas. Dlatego pow inniś
my w ytężyć siły inasze w  k ierunku  zlikw i
dow ania owych drukarń  i drukarenek .

R ów nież w strząsnąć należy sum ieniem  
tych nieuczciwych, pracujących poniżej 
ustalonych norm. P racując bowiem  taniej, 
przyczyniają się rów nież do potęgow ania 
bezrobocia. Tw ierdzą, iż trudno jest im 
płacić w kładkę do organizacji, ale zato  
um ieją robić podark i w łaścicielom , p ra c u 
jąc znacznie niżej norm  cennikowych.

Dewizą naszą być winno: n ik t poniżej 
taryfy, a zginie nieuczciwa konkurencja.

Skończm y zatem  z anarchją, jaka się 
w zawód nasz w krad ła ; w ypleńm y wszysc- 
kie te chwasty, co niew ątpliw ie przyczy
ni się do popraw y stosunków  w zawodzie 
naszym.

C. 

O FARBACH DRUKARSKICH
Ws t ę p .

W ytw arzanie farb  drukarskich, zalicza 
się d o  stosunkow o najm łodszych gałęzi 
przem ysłu i jest ściśle związane, z  rozw o
jem sztuki drukarskiej.

Jeszcze w  końcu XVIII stulecia, w y
tw órnia farb w pełnem  tego słow a zna- 
czeniu, nie było. D rukarze, p raw ie p rzez  
400 lat, przyrządzali farbę sami. T ak  G u
tenberg  w  XV, jalk i Senefelder, w ynalazca 
litografji w  XVIII stuleciu, w yrabiali fa r 
by z gotow anego oleju lnianego i sadzy. 
Olej gotowano za bram am i ówczesnych 
fortyfikow anych m iast. Zapotrzebow anie 
na farbę było minimalne, gdyż d ruk  na 
prasach  ręcznydh, odbyw ał się bardzo p o 
woli.

Dopiero, gdy w roku 1810 Fr. Kónig w y
nalazł pośpieszną m aszynę drukarską- 
k tó ra  drukow ała 800 egz. na godzinę, 
w zrosło zapotrzebow anie na  farbę i od te 
go czasu, datu je się pow stanie pierw szych 
wytw órni farb.

W ynalezienie m aszyny pośpiesznej, 
przyczyniło się do rozwoju isztuki d ru k ar
skiej. Zapotrzebow anie na różne druki 
wzrosło. Czasopisma przem ieniły isię w ty 
godniki, a później w  dzienniki. Dążenie do 
oświaty, ogarniające co raz  szersze kręgi;
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rozw ija jący  s ię  hanideł i p rzem ysł, p rz y 
czy n ia ły  się do  ro z ro s tu  z a p o trze b o w a n ia  
n a  słow o  d rukow ane.

W  tym  czas ie  zaczę ło  ożyw iać się  na 
now o d rzew otry tn łctw o p o d  w zględem  te - 
cbniicizttiym i a rty stycznym . Powstało^ w ie 
le  ilu s tro w an y ch  czasopism , ozdab iane 
d zie ła  ilu stracjam i. W o b ec  w zrostu  w y
m agań, ta k  co do. ilości, ja k  i jakości farb , 
m usiano  p o w ierzy ć  w y ra b ia n ie  ich  specja  
lis tom  i w  te n  sposób p o w sta ły  p ie rw sze  
w y tw ó rn ie  farb .

D alszy  w zro s t konsum eji fa rb , n a s tą 
p ił w  p o ło w ie  XIX s tu lec ia , gdy ręczne 
p ra sy  litog raficzne, z a s tą p io n o  p o sp ie sz 
nemu m aszynam i, o raz  gdy  do  d ru k u  gazet, 
za s to so w an o  m aszyny  ro tacy jn e , W ów czas 
m a łe  w y tw ó rn ie  farb  p o w ięk szy ły  się i p o 
w sta ło  w iele  now ych.

Pom im o ta k  dużego  rozw oju , n ie  by ło  
jeszcze w  tych  czasach  w ielk iego  w yboru  
w  fa rb ac h  ko lo row ych . D o p ie ro  w y n a le 
z ien ie  w  końcu  XIX s tu lec ia  barw n ików  
an ilinow ych  um ożliw iło  w y tw arza n ie  farb  
k o lo ro w y ch  w  se tk a c h  gatunków , o nai- 
ró żn  or odni ej szych o dci e ni ac h ,

W y tw ó rn ie  fa rb  w dalszym  rozw ora 
sp o ty k a ły  się  n iem al codz ienn ie  z now enn  
w ym agan iam i; (w y n a lazek  d ru k u  z k lisz  
sia tkow ych , O ffset, R o to g raw iu ra , w ym a
gały  co ra z  to  innych  gatunków  farb), je 
d n ak  szczęśliw ie p o d a ła n o  w szystk im  w y 
m agan iom  i dziś m ożna zasp o k o ić  najw y
b redn ie jsze ,

Farby czarne.
F a rb y  c z a rn e  sk ła d a ją  się z m ieszan iny  

sadzy  i p o k o stu . S adze p o s ia d a ją  dużą  
zdolność k ry c ia  i są  o dporne  n a  różne 
w p ływ y  cbemicztoe.

Są trz y  rodza je  sadzy : 1) S adze p ło 
m ien iow e, gorszy  ga tunek , u ży w an y  do 
farb  gazetow ych . 2) sa d ze  lam p ow e, u ż y 
w ane do farb  dzie łow ych  i ak c y d en so 
wych. 3) sadze  gazow e, używ ane  do faro  
ilu stracy jnych .

S a d z e  p ło m ien io w e w y tw a rz a  się p rzez  
sp a lan ie  w  sp ec ja ln y ch  p iecach  re sz ta *  
d esty lacy jnych  sm oły, a w ię c  nafta lin y , 
oleju sm ołow ego i t. p.

S ad ze  lam pow e o trzym uje się p rze z  
sp a lan ie  olejów  m ineralnych , w  specja ln ie  
sk o n stru o w an y ch  do te g o  celu lam pach  
k n o to w y ch . S adze te , są  delika tn ie jsze
i cza rn ie jsze .

S ad ze  gazow e p o w sta ją  p rze z  spa lan ie  
gazu. G az  o tr  ym uje się z oleju sm o łow e
go, pochodzącego  z w ęg la b runatnego . 
W  specja lnych  r e to r ta c h  ro z k ła d a  się  olej 
n a  gaz  i sm ołę. G az zos ta je  oczyszczał' y 
i specjalm em i ru ram i d o p ro w a d za n y  d i  
a p a ra tu  spa la jącego . J a k  skom plikow ane 
i k o sz to w n e  je s t o trzym yw an ie  sa d zy  g a 
zow ych, do w o d zi fak t, że  d la  o trzy m an ia  
1 kg. sadzy, trz e b a  sp a lać  około ' 15.000 
stó p  kuibicznycih gazu. R óżn ica  w  cen ie  też  
je s t duża, gdyż 1 kg. sad zy  gazow ych, k o 
sz tu je  ty le  icio 50 p łom ien iow ych .

F a rb a  z sa d z y  naw et' najlepszych , jest 
zaw sze tro ch ę  b ru n a tn a , i chcąc jej czerń  
pogłęb ić, dodaje  się fa rb y  n ieb iesk ie j, n a j
częście j piillori, k tó ra  je d n o cz eśn ie  p o d 
w y ższa  zdolność szybkiego ' w ysychan ia  
farby.

C zarn e  fa rb y  d ru k a rsk ie  d z ie lą  się  w e
dług sw ego  p rze zn ac ze n ia  n a : 1) g a z e to 
w e, 2) dzie łow e i akcydensow e, 3) ilu s tra 
cyjne.

F arfb y  g aze to w e są  najtańszie i g o rsze 
go gatunku . D zie łow e i akcy d en so w e są 
lep szego  gatu n k u  i d roższe. N ajdroższe 
i najlepsze s ą  fa rb y  ilustracy jne.

F a rb y  g aze to w e są różne; inne do  m a
szyn  ro tacy jnych , a  inne do p łask ich . Do 
m aszyn  ro tacy jn y ch  u żyw a się ze w zg 'ę- 
dów  szybkiego  zu ży w an ia  fa rbę  b a rdzo  
rzad k ą , a  do masizyn p ła sk ich  gęściejszą, 
jednak  dość rzad k ą , gdyż p a p ie r  g a z e to 
w y je s t słaby.

F a rb y  g aze to w e  odpow iedn io  do cen 
w y ra b ia n e  s ą  z go rszych  lub  lepszych  ga
tunków  sadzy. F a rb a  z lepszego g a tu n 
k u  je s t w ydajn iejszą, gdyż m nie jszą  ilością 
daje lepsze p o k ry c ie ; m niej p y li o ra z  nie 
b rudzi k o szu lek  i tasiem , ta k  ja k  fa rb a  
gorszego  gatunku ,

F a rb y  dziełow e i akcydensow e, w y ra 
b iane  są z lep szych  gatunków  sadzy  i o le 
ju ltaianegO'. S ą  t o  fa rb y  m ocniejsze i g łę b 
szej czern i. P rzy  s to su n k o w o  m ałej ilości, 
dają  d o sta te czn e  p o k ry c ie  i szybko  schną 
Do' p ap ie ró w  szo rstk ich , dziełow ych , fa rb a  
po w in n a  być słabszej, a d o  p ap ie ró w  s a 
tynow anych , k lejow ych, m ocniejszej k o n sy 
stencji. W  p ierw szym  w ypadku  w y sta rczy  
fa rb a  no rm aln ie  schnąca, w  drugim  po 
w inna  być sizylbciej schnąca.

P rz y  w y konan iu  jednakow ej ro b o ty  na 
p ed a le  i m aszyn ie  p łask ie j, n a leż y  używ ać 
fa rb  o innej k onsystenc ji, d la teg o , że na 
m aszyn ie  cy linder d ruku je  s topn iow o, t o 
cząc się p o  form ie, p e d a ł zaś d ruku je  o .. 
razu  c a łą  p łaszczyzną . F a rb a  m ocniejsza 
n a  m aszyn ie , p rzy c zy n ia łab y  się do odzie
ra n ia ; n a to m ia s t fa rb a  s ła b sz a  n a  p ed a le , 
d a łab y  d ru k  n ieczy sty , zw arzony.

G łębokość  c z e rn i nie zaw sze jest za leż 
n a  od s łabsze j lub m ocniejszej k o n sy s ten 
cji farby. W y tw ó rn ie  fa rb  w y tw arza ją  
fa rb y  najsłabsze j kon sy sten c ji o g łęboko 
ści cze rn i tak ie j, ja k  u najm ocniejszych.

Do d ruku  klisz, ilu s trow anych  czasopism  
i kata logów , u ży w a się  fa rb y  ilustracy jnej 
i odpow iedn ich  ga tunków  p ap ie ró w  o  g ład 
k ie j pow ierzchn i. F a rb a  ilu s tra c y jn a  p ■>- 
w inna być ze w zględów  n a  słabe gatunki, 
p ap ie ró w  ilu s tracy jnych  słabej k o n sy s te n 
cji, a jednocześn ie  p o s ia d a ć  jaknajg łębszą 
zzerń, ab y  p rz y  n ad an iu  m ałej ilości fa rb y  
u zy sk ać  d o b re  p o k ry c ie . P o w in n a  by- 
ró w n ież  szybko  sch n ąca , b y  d ru k i m e od 
b ija ły , gdyż p rzy  d ruku  n a  m aszynach  du 
żego  fo rm a tu  (M iehlc), z a o p a trz o n y ch  
w  a p a ra ty  dio n ak ła d a n ia , o raz  p rz y  du 
żych n ak ład a ch , p rz e k ła d a n ie  d ru k ó w  jest 
n iem ożliw e,

Do d ru k u  n a  p a p ie ra c h  g lansow anycu, 
sa ty n o w an y ch  w oskiem , p a ra fin ą  i podob- 
n em i środkam i, u ży w a się  fa rb  spcc ja . 
nych; ja k o  to : czerń  n eu tra ln a , czerń  au- 
to c h ro m o w a i c z e rń  p o ły sk u jąca . C zem  
n e u tra ln a  służy  d o  d ru k u  czarn eg o  t ła  
orizv czw ó r barw n y m  d ru k u ; sk ła d a  s.ę  
z sam ych sad zy  b e z  d o d atk ó w  lufo z k o lo 
ro w y ch  farb . K onsystencje  p o s ia d a  n o r
m alnej fa rb y  ilustracy jnej.

(C. d. n.).
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Skupienie wszystkich zatrudnionych w 
zawodzie w jednym mocno zwartym  
Związku — winno być stałem dążeniem  
każdego uczciwego działacza robotnicze
go.

Z  ŻyCIA ORGANIZACJI
      . . . . .     im im iu M i

PROTOKÓŁ 
z plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce z dnia 12 czerwca 1932 r.

Obecni na posiedzeniu członkowie Zarządu 
Głównego koledzy: Gottschalk, Szczucki, Szyn
dler, Burkot, Koral, Zcgart, Przedmojski, 
Skrzyósiki, Witkowski, Bauman, Wybraniec, 
Kusyk, Jabłoński, Palczewski, oraz członkowie 
Głównej Komisji Rewizyjnej koledzy: Kuśmier- 
ski, Sypta, Wesołowski, Sosizko, Kantorek,

Porządek dzienny: 1) odczytanie i zatwier
dzenie protokółu z plenarnego posiedzenia Za
rządu Głównego z dnia 14 lutego 1932 r,, 
2) sprawozdania: a) sekretarjatu, b) kasowe, 
c) Głównej Komisji Rewizyjnej, 3) akcje cenni
kowe, a) sprawy bieżące, 5) wolne wnioski.

Przewodniczy kol. Gottschaitk, protokół pro
wadzi kol. Koral.

Powyższy porządek dzienny przyjęto bez 
zmian, poczem odczytano i zatwierdzono- pro
tokół z plenarnego posiedzenia Zarządu Głów
nego z dnia 14 lutego 1932 r.

Sprawozdanie sekretarjatu  za czas od dnia 
14 lutego r, b. d o  dzień dzisiejszy złożył kol. 
Szczucki, zaznaczając na wstępie, iż uchwała 
Zarządu Głównego, powzięta n a  ostatniem 
plenarnem posiedzeniu a dotycząca wydania 
odezwy, nie została przez Wydział Wykonaw- 
cz wykonana, gdyż ze względu na jej treść 
i hasła bojowe, które, zgodnie z uchwałą win
na 'zawierać, niewątpliwie uległaby konfiskacie, 
zatem jej wydanie minęłoby silę iz celem.

Przechodząc do sprawozdania, kol, Szczucki 
podnosi, iż w sytuacji- gospodarczej kraju 
w okresie gospodarczym nastąpiło dalsze po
gorszenie, wyrazem czego jest dalszy spadek 
produkcji, zatrudnienia, upadek ekonomiczny 
wielu firm przemysłowych i handlowych, tru 
dności gotówkowe i t .  p. W tej sytuacji bezro
bocie wśród członków Związku bądź utrzy
muje Się na poziomie z końca r. ub. bądź wzro
sło. zwłaszcza bezrobocie częściowe.

W dniu 15 maja r. b. Zwią:z:ek liczył bezro
botnych: składaczy ręcznych 830, składaczy
maszynowych 115, maszynistów 206, nakłada- 
czek 223, stereotyperów  14, introligatorów 90, 
pomocy introligatorskiej 113, pomocy niewy
kwalifikowanej 55, razem 1666, a  więc około 
40 proc. słamu członków.

Częściowo zatrudnionyoh Związek liczył 
w dniu 15 maja r. b .: pracujących 5 dni w ty 
godniu 233, cztery dni 190, trzy dni 222, dwa 
dni 66 i jeden dzień w tygodniu 20 osób; ra
zem częściowo zatrudnionych 737 osób. Stano
wi to zgórą 17 proc. ogółu członków.

Stan członków iw porównaniu iz końcem 
r. ub. zmniejszył się nieco i wynosił 4273, 
w tern 3324 mężczyzn, 708 kobiet i 241 młodo
cianych. Wykwalifikowanych Związek liczył 
3076, personelu pomocniczego 940, ucz
niów 257.

Wysokość tygodniowego minimum w po
szczególnych Oddziałach Związku wahała s.ę 
w granicach od 67 zł. (Brześć n/B.) do 115 zł, 
(stolica), rozpiętość zatem jest naogół niewiel
ka, zaś między większemi miastami zupełnie 
mała: W arszawa 115, Sosnowiec 104 50, Lwów 
100, Katowice 98,70, Bielsko 95,74. Kielce 95, 
Ciesizyn 92, Kraków 89, Łódź 89. Zbyt dalekie 
miejsce w tabeli minimum zajmuje: Poznań
74,52, Pomorze 70,84 i Wilno 68,50. W innych 
oddziałach minimum wynosi 67 do 75 zł, vy- 
godniiowo.

Tempo życia organizacyjnego w związku 
z kryzysem i bezrobociem w szeregu, zwłaszcza 
mnieiszych oddziałów, osłabiło:. Zazmafazia silę to 
orziedewiszystkiem w Lublinie, Łucku, Chełmie, 
Nowogródku, Radomilu, Białymstoku, Kaliszu. 
Piotrkowie.

W  r. b. ze względów oszczędnościowych 
Wydział Wykonawczy nie wysyłał delegatów 
na roczne Walne zebrania Oddziałów ZwiazAU.

Dnia 16 m arca r. b. Związek wziął udział 
w proklamowanym przez Komy.'e Centralną 
streiku powszechnym protestacyjnym przeciw 
projektom rządowym uszczuplenia stanu posia
dania klasy robotniczej w zakresie zdobyczy 
siodalnych. Strejk miał znakomity przebieg 
w Krakowie, Lwowie, Bielaku, Cieszynie i K iel
cach, gdzie nie wysizlv gazety. W  innych^ miej
scowościach strejk był częściowy, a iescze 
w innych — Poznańskie, Pomorze, Górny
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Śląsk — z różnych przyczyn, najczęściej na 
skutek stanowiska organizacji drukarskich żół
tych, do strejiku nie doszło,

W drodze powrotnej z XVI Międzynarodo- 
wej Konferencji Pracy w Genewie, sekretarz 
wstąpił do Międzynarodowego Sekretarjatu 
Druikarzy w Bernie, który poinformowali o sto
sunkach, panujących u nas. Stwierdził przy tej 
okazji ponownie duże zainteresowanie się 
Międzynarodówki Drukarskiej naszym ruchem 
zawodowym drukarskim i jej dla rnaa sympatje.

Rozporządzenie w sprawie ograniczenia ucz
niów wydane zostały jeszcze przez wojewódz
twa Kieleckie i Lubelskie.

Dnia 30 marca r. b. sekretarz brał udział 
w konferencji w Ministerstwie Pracy, poświę
conej sprawie usunięcia kobiet z pracy na li- 
notyipach w , .Drukarni Liimoityipoiwej ‘ w Łodzi 
oraz w sprawie wydania przez wojewodę łódz
kiego rozporządzenia w sprawie ograniczenia 
liczby uczniów Kcnfarencj a dal a wynik do
datni.

Do Ministerstwa Pracy i do Międzynarodo
wego Sekretarjatu Drukarzy wysłaliśmy spra
wozdanie z czynności w r. 1931 wraz zie staty
styką ruchu członków, bezrobotnych, akcji za
pomogowej i t. p.

Wydział Wykonawczy udzielił Oddziałowi 
Poznańskiemu pełnomocnictwa do przeprowa
dzenia sprawy sądowej przeciw dwum byłym 
członkom o zwrot pożyczek.

Filja Bydgoska zwracała isię z wnioskiem
0 przyspieszenie terminu X Zjazdu Związku. 
Wniosek ten dla braku jakichkolwiek moty
wów oraz ze wzglądów formalnych został przez 
Wydział Wykonawczy odrzucony,

W  związku z zawodami sportowemi, urzą- 
dzonemi przez Klub Sportowy Oddziału W ar
szawskiego „Drukarz" z okazji jego pięciolecia, 
Wydział Wykonawczy wyasygnował 25 zł. na 
ufundowanie nagrody sportowej.

Bilbljotekom Oddziałów Związiku rozesłał 
Wydział Wykonawczy broszurę posła Zarem
by „Racjonalizacja, kryzys, proletariat”.

Na terenie Oddziału Łódzkiego przeprowa
dził Wydział Wykonawczy ankietę w sprawie 
społecznych skutków bezrobocia dla użytku 
P- Krahelskiej, która z polecenia Instytutu Gos
podarstwa Społecznego przygotowuje obszerną 
pracę, poświęconą powyższemu zagadnieniu. 
Do użytku p. Krahelskiej oddaliśmy sprawo
zdania roicznie siedmiu inaljwiększych Oddzia
łów za lata 1928 — 1931. Sprawozdania te 
dostarczą małerjałów w zakresie walki z bez
robociem, prowadzonej wilasineimi środkami 
przez naszą organizację. Nasz wysiłek w tym 
kierunku znajdzie odbicie w pracy p. Krahel
skiej.

Korespondencji w okresie sprawozdawczym 
wpłynęło 111, wysłano 119, w tem 5 okólni
ków.

W dyskusji nad sprawozdaniem poświęcona 
wiele czasu manifestacji 16 marca, badając 
przyczyny powodzenia lub niepowodzenia.

Kol. Bauman, Jabłońsikli i Kusiylk podają 
szczegółowe dane o drukarniach na ich te re 
nach.

Sprawozdanie kasowe. Kol, Szyndler objaś
nia rzeczowo sprawozdanie kasowe do dnia 31 
maja 1932 r. Kol. Kuśmierski w imieniu Kom. 
Rewizyjnej, stwierdza, iż książki, gotówka i do
wody są w zupełnym porządku. Wskazuje na 
konieczność oszczędności w wydatkach oraz 
na karygodne wielkie załegainiile oddziałów 
w nadsyłaniu wykazów i pieniędzy.

Nad sprawozdaniem kasowym wywiązała się 
szczegółowa dyskusja, w której omówiono 
obecną finansową sytuację, podkreślono ko
nieczność regularnego nadsyłania wykazów
1 należnych Centrali kwot.

Po dyskusji sprawozdanie kasowe przyjęto 
do wiadomości. Na wniosek kol, Kuisyka pole
cono kol. Sekretarzowi dokonać objazdu po
szczególnych oddziałów.

Sprawy cennikowe. Kol, Szczucki.
W ubiegłym o,kresie właściciele drukarń 

starali się wykorzystać wpływ kryzysu i obni
żyć zarobki. Z tego powodu mieliśmy cały sze
reg nowych umów cennikowych, a mianowicie 
w Poznaniu, na Pomorzu, ma Śląsku i we Lwo
wie. We Lwowie wybuchł nawet trzydniowy 
strajk.

W dyskusji omówiono szczegółowo taktykę, 
jakiej trzymać się należy, przyczem wskazano, 
iż największy nacisk położyć należy na utrzy
manie możliwie najwyższych stawek minimum.

Kol. Przedmoijiski zawiadamia, iż w Łodzi, 
wydawcy dzienników zaatakowali dopłaty za 
pracę w niedzielę i święta. A tak odparto,

Sprawy bieżące. Kol, Szczucki. Vv Grodnie 
wychodzi dziennik żydowski, wydawany wspól
nie przez kilku drukarzy i dziennikarzy. Przed 
kilku miesiącami właściciel największej dru
karni zaczął wydawać drugi dziennik żydow
ski Wspomniana spółka zażądała, by właści- 
cieł drukarni przyjął do pracy cały komplet 
pierwszego dziennika. Właściciel odmówił 
powołując się na to, iż tylu ludzi nie potrzebu
je, gdyż na miejscu składa się tylko jediną ko
lumnę, trzy przysyłane są z Wilna. Na tem tle 
wynikł konflikt i rozłam w związku żydow
skim. Nasz odział w Grodnie został tem zain
teresowany, gdyż w wspomnianym zakładzie 
pracują i nasi członkowie.. Konflikt odbił się 
echem w miejscowej Radzie Zw. Zaw., która 
zajęła stanowisko przychylne dla pracowni
ków pierwszej gazety. Oddział nasz początko- 
wto zajął również podobne stanowisko. Po pew
nym czasie zmienił je, uważając, iż w oma
wianym konflikcie przyczyną zatargu jest kon
kurencja dwu wydawnictw, a nie zatarg o wa
runki pracy. Z tego względu przestał popierać 
stanowisko kompletu pierwszego dziennika. 
Zarząd Gł. zaakceptował nowe stanowisko

0<Kol.ałSzczuiclki przedstawił sprawę kol, Fry- 
dryszaka i Mazurkiewicza, prosząc o zasadni
cze wyjaśnienie, jak w danym wypadku naie- 
ży stosować przepisy regulaminu. Po dyskusp 
uznano, iż wyżej wymienieni odzyskują pełne 
prawa członkowskie od dnia uchiwały o anulo
waniu postanowienia Zarządu.

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Z posiedzenia Zarządu z dnia 2 kwietnia 1932,

Przyjęto do wiadomości pismo Oddz. Kra
kowskiego, dotyczące 24-ro godzinnego straj
ku protestacyjnego, pismo. Oddziału Cieszyń
skiego, dotyczące Okręgowej Konferencji Od
działu Śląskiego oraz zaproszenie tegoż Od
działu ;na zabawę. Prośbę kol. Wardziechow- 
sklego o przyznanie mu zapomogi chorych, 
oraz prośbę kol. Berga o przyznanie mu pew
nej kwoty na podróż do macierzystego Od
działu 'Poznania oraz na zapłacenie jego d łu
gów — nie uwzględniono. Zaakceptowano 
opracowany przez Komisję projekt o reorgani
zacji świadczeń lokalnych i administracji; po
stanowiono w związku z tem zwołać na dzień 
16.IV b. r. Nadzwyczajne Walne Zebranie 
i przedłożyć wspomniany projekt do zatwier
dzenia. W związku z wystawą druków śląslko- 
warSziawskich uchwalona wysłać .na nię, spe
cjalnego delegata w osobie kol. Rogowskiego.

Z dnia 17-g° kwietnia 1932 r.
Dla uregulowania spraw w Tarnowskich Gó

rach postanowiono wysłać tamże kol, w , i r . 
Załatwiono przychylnie pismo kol. Benisza 
i Grzesika. Przyjęto do wiadomości okolnik 
Nr 1 i 2 Okr, Komisji Klasowych Zw. Zaw., 
oraz sprawozdanie a wystawy druków śląsko- 
warszaiwisikich, iprzy>oz©ni oibeicinii ’wyraizniLi s'woj 
żal pod adresem organizatorów tejże wystawy, 
że wystawiając druki śląskie1, nie zwrócili się 
do nas po druki, pomijając w ten sposób je
den z największych Oddziałów na Śląsku. 
Sprawę reorganizacji administracji w mysi 
uchwały Nadizw. Wialnega Zebrania pcruczomo 
ścisłemu Zarządowi do załatwienia. Przyjęto 
do Związku nowowyuczonego składacza ręcz
nego kol. Jerchła z drukarni Ludowej oraz 
omówiono wlnioski Oddziałów na Okr. Konfe
rencję Oddziału Śląskiego.

Z dnia 9-go maja 1932 r.
Przyjęto do, wiadomości Okólnik Zarządu 

Głównego w sprawie 1-go maja oraz w spra
wie prowadzenia akcji przeciwko zamachom 
na ustawodawstwo socjalne. Prośbę Ikol. Cza
pli nie uwzględniono. Przyznano nadizw. za
pomogę na przeciąg trzech miesięcy kol, Wło- 
siińslkiemu, Brodzie i Dilwisowii. Omówiono 
sprawę urządzenia wycieczki i ustalono te r
min odbycia tejże na dzień 29.V b. r. Przyjęto 
do zatwierdzającej wiadomości likwidację Sek
cji Uczni i majątek tejże przekazano częścio
wo na bibljotekę, zaś częściowo na Chór Dru
karzy. Ponadto omówiono sprawę Okr. Kon
ferencji Klasowych Związków Zawiod, oraz

sprawę Konferencji Oddz. Śląskiego, odbytej 
w Bielsku i postanowi ono w tej sprawie zwo
łać specjalne posiedzenie na dzień 12.V. b. m.

Z dnia 12-go maja 1932 r.
Omówiono obszernie wniosek zgłoszony na 

Okręgową Konferencję Oddz, Śląskiego i  po
stanowiono po bardzo obszernej dyskusji ten
że wycofać. Przyjęto do wiadomości pismo 
Oddz, Lwowskiego o zbliżającej się akcji cen
nikowej, zawiadomienie Centrali o wybuchu 
śtrąjiku w Gdańsku oraz Regulamin dla spraw 
uczniów. Rezygnację kol. Stolarczyka ze s ta 
nowiska kier. Społ. Biura Pośrednictwa Pracy 
aairazie odroczono. Prośbę kol. Barcaalka i  Ta- 
bora o przyznanie im nadzw, zapomogi nie 
uwzględniono.

Nowa placówka oświatowa drukarzy w Kato
wicach.

W niedzielę, dnia 3-go kwietnia b. r, odby
ło się z inicjatywy Zarządu Związiku zwołane, 
Zebranie Konstytucyjne Chóru Drukarzy w lo
kalu związkowym. Na zebranie to przybyło 
szereg . kolegów tak młodych, jak i  starszych, 
interesując się żywo zamiarami powołania 
wspomnianego Chóru do życia. Zebranie wy
powiedziało się jednogłośnie za założeniem 
Chóru, z czego skorzystał też natychmiast Ko
mitet Organizacyjny i założył tenże.

Wybór Zarządu dokonamy na tem zebra
niu przedstawia się następująco: Patalong FI,— 
prezes, Urbański Jan  — zastępca prezesa 
Przymuszyński Wł. — sekretarz, Wąsik Jan  — 
zastępca sekretarza, W ieczorek Józef—.skarb
nik, Pańczyk Emanuel — bibljotekarz.

Nowemu Zarządowi poruczono postarać się
0 dyregemta, salę na lekcję, partyturę i t, d.. 
oraz poruczono opracowanie statutu.

Skład Zarządu oraz zainteresowanie się 
członków tą  placówką oświatową rokują n a
dzieję, że przy pomocy wszystkich członków 
uda się niewątpliwie Chór postawić na odpo
wiednim poziomie. W końcu zauważyć należy, 
że hraik jakiejkolwiek placówki oświatowej 
w masiziym Oddziale, dał się już od bardzo daw
na dotkliwie odczuć. Dlatego też powitać na
leży nową placówkę oświatową z radością
1 życzyć jej jak najlepszego rozwinięcia ®:ę 
Mamy też nadzieję, że cieszyć się ona będzie 
poparciem tak  moralnem, jak i materjalnem 
wszystkich członków.

J-ski,

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO. 
PROTOKÓŁ

Z I posiedzenia Zarządu Związku Zawodowego 
Drukarzy i Pokrewnych Zaw, w Polsce (Od
dział Kraków) i Stow. Drukarzy i Pokr. Zaw. 
„Ognisko" w Krakowie, odbytego w piątek, 
dnia 27 maja 1932 r. o godz. 7.30 wieczorem.

Obecni kol. Jabłoński F,, Kruczkowski J., 
Kocziub W., M arszałek E„ W ołek Wł., Stel
mach J,, Hajduk W,, Wolański K., Zychal Jó 
zef, Łyszczarz F„ Morawiedki Wił,, Szyb-n- 
siki St. Z Sekcji Personelu Pom. tow. Marek, 
z Komisji M, Z. kol, Delekta St. — Usprawie
dliwiony kol. Wolas Stefan,

Kol, Jabłoński, witając nowoobrany Zarząd, 
zawiadamia, że kol. Rzeżniczek Kaz, zrezygno
wał z obu mandatów, wobec czego kol. Mora- 
wiecki został zastępcą przewodniczącego. Kol, 
Harlender Antoni równie rezygnuje a man
datu sekretarza. Zarząd ukonstytuował się na
stępująco: zastępcą skarbnika wybrano kol. 
W ołka Wł,, zastępcą kier. biura pośr. pracy 
kol. Morawieckilego Wł,, zastępcą sekretarza 
wybrano koli. Koczuba W iktora z tem,. że 
obejmie funkcję sekretarza do czasu najbliż
szego Nadzw. , Walnego Zgromadzenia, Po 
omówieniu szeregu spraw lokalnych, na wnio
sek Prezydjum wykreślono z listy członków 
Związku i Stowarzyszenia kol. Gronusia Hen
ryka i RzeźnicZka Mieczysława za objęcie kon
dycji z ominięciem Bilura Poiśr. Praicy i  niepła
cenie wkładek; kol. Czajkę Franciszka i W oj
narowskiego Kazimierza za zaleganie z wkład
kami.

Inwalidom kol. Łukaszkiewiczowi Karolowi
i Zdechlikiewiczowi Józefowi, którzy w lo

kalu Stowarzyszenia użyli pod adresem Związ
ku i Zarządu tegoż obelżywych słów, udzielo
no nagany z równoczesnem żądaniem pisem
nej satysfakcji, z tem, że gdyby jej odmówili, 
zostają automatycznie zawieszeni w prawach
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członkow skich na 1 tydzień. Podania: kol. Lu
dwikowskiego Józefa  o przeniesienie w  stan  
inwalidowy, kol. Janikowskiego Ja n a  o zezw o
lenie na wyjazd i kol, D ackow a A ntoniego 
o zezwolenie na  zaleganie z 8 w kładkam i — 
załatw iono przychylnie. Pismo kol. Reicha 
M aurycego o udzielenie zapomogi na wyjazd— 
załatw iono przychylnie.

Zapomogi doraźne przyznano koli.: K w iat
kowskiem u W., Nowakowi J . ( B artikow i S t. 
Siwcowi Z., Gąsiorowi Z., Chrzanow i A., K na
pikow i I., K rischnerow i H.,' Żiżce St., Koso
wi K., Bobkowi E., Pelczarow i L., M alandc- 
wicizowi T„ Szedeniikowi O. i  G oldsteinowi 
J . — na 3 m iesiące; kol.: B ursztynow i M. i Da- 
widowiczowi — na 1 miesiąc.

K oniec posiedzenia o godz, 11 w nocy,

PROTOKÓŁ.
Z Rocznego Walnego Zgromadzenia członków  
Związku Zawodowego Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce (Oddział Kraków) i Stowa
rzyszenia Drukarzy i Pokrewnych Zawodów 
„Ognisko" w Krakowie, odbytego we czwartek, 
dnia 5 maja 1932 r. w lokalu „Ogniska" o godz.

10.30 przedpołudniem.
O becnych 146 kol. — Przew odniczący koi. 

Jabłoński.
P ro tokół z ostatniego Rocznego W alnego 

Zgromadzenia po uw zględnieniu popraw ki, że 
kol. Polew ka i Radosz, jako członkow ie K o
m isji Kontir. w 1930, zrzekło/ siię rem une- 
raoji, przyjęto do wiadomości.

Po zagajeniu i uczczeniu pam ięci zm arłych 
w r. 1931 kolegów, przew odniczący uzupełnił 
w ydrukow ane spraw ozdanie, zw racając uwagę 
na trudne w arunki, w jakich się obecnie w szel
ka praca  organizacyjna odbywa. Kol. K rucz
kowski w spraw ozdaniu kasow em  zw raca uw a
gę ina deficyt, z pow odu którego m usiano k il
kakro tn ie  redukow ać zapomogi; — dziś jest 
rów nież wniosiek Z arządu w tym kierunku.

Kol. Stankiewicz imieniem Kom isji K on tro 
lującej staw ia w niosek o udzielenie ustępu ą- 
cemu Zarządow i absolutorium , k tó ry  uchw alo
no. Kol. W esołow ski Józef w spraw ozdaniu 
B iura Pośrednictw a P racy  podkreśla  m ałą 
ilość zapotrzebow ań i  w ielki przypływ  ko le
gów na listę bezkondycyjnych w r. 1931. Kol 
Zabłocki M. zdaje spraw ozdanie Komisji K ult,- 
Ośw., k tórej działalność by ła  skrępow ana pa
nującym  kryzysem , poczem  o godz, 1,25 p rzer
wano Zgromadzenie.

D alszy ciąg Zgrom adzenia odbył się w nie
dzielę, dnia 8 m aja 1932 r. o godz. 10.45, 
w obecności 120 kolegów. Jak o  pierw szy punkt 
załatw iono wnioski Zarządu. Polecono no
wemu Zarządow i opracow an ie  regulam inu
Stow. „Ognisko"1, organizowanie kolegów
z d rukarń  niecennikow ych, oraz uregulow anie 
spraw y uczniów w tych drukarniach — po le
cono wypuścić między kolegów udziały celem 
spłacenia długów, ciążących na  nowowybud j - 
wiamym domie Stoiwiairzysizieinita. Kol. Bu/tiwin
Kaz. jako re fe ren t Komisji Budżetow ej p rzed 
staw ia p lan  reorganizacji świadczeń, który
uchwalono.

N astępnie przeprow adzono wybory, których 
wynik jest następujący: Prezes kol. Jab łońsk i 
Feliks; w iceprezes kol. Rzeźniczek Kazimierz; 
sek retarz  koi. H arlender A ntoni; skarbn ik  kol. 
K ruczkowski Józef; b ib lio tekarz kol. Stelm ach 
Jan ; kier. b iu ra  pośr. p racy  kol. W esołowski 
Józef; W ydział: koi.: W olek W ładysław . Dę- 
bowsiki Adam, W olas S tefan, Szybiński S tan i
sław, Butw in Kazimierz, R zeźniczek Kazimierz. 
M arszałek  Edw ard, Koczub W iktor; Z astępcy: 
‘kol.: H ajduk W ilhelm, Neilder Ludwik, Waltras 
K arol; Komisja K ontrolująca: kol.: Stankiewicz 
Józef, Zychal Józef, Radoisz Edw ard; Z astęp
cy: kol,: Łyszczarz Franciszek, W olański K a
zimierz. Sąd cennikow y niższy: kol.: Jab ło ń 
ski Feliks, Kożuch Jan , W esołowski Mieczy
sław; Zastępcy: kol.: W agan Ja n , W ołek  W ła 
dysław; Sąd cennikow y wyższy: kol.: Butwin 
Kazimierz, Popielak Franciszek; Zastępcy: kol.: 
G rabski A ntoni, Policzkiew icz Marijan; Sąd p o 
lubowny: kol.: D ębow ski Adam, Pociecha

Adam, Popielak  Franciszek, Topiński K ato ’, 
K urzydło Stanisław ; Zastępcy: kol.: Koczub 
W iktor, W agan Jan , W ołek W ładysław ; Kom. 
K ult.-O św iatow a: kol.: B ednarczyk Zbigniew,
C zerbak Jerzy , G łow acki Franciszek, Koczub 
W iktor, K rólikow ski Ludwik, Piw ow arski Jan , 
Raichwał Henryk, Stankiewicz Józef, Stelmach 
Jan , T opiński Karol, Zabłocki M arjan, Żak 
Leon.

Kol. D ębowski A dam  zrzeka się godności 
członka Zarządu.

Kol. Jab łońsk i proponuje, aby z  pow odu po
dwójnego w yboru kol. R zeźniczka, n a  to miej
sce, z którego te«i kolega zrezygnuje, w ybrać 
kol. M oraw ieckiego W ładysław a, co uchw a
lono,

W w olnych w nioskach poruszono spraw y lo 
kalne, poczem  Zgrom adzenie zakończono o g. 
3.50 popoł.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
WYMÓWIENIE UMOWY GAZETOWEJ.

Polski Związek W ydawców Dzienników w y
powiedział umowę dla gazet, obowiązującą do 
15 lipca r. b. W obec tego Zarząd zwołuje ogól
ne zebrUnie gazeciarzy i wszystkich maszynka- 
rzy na niedzielę, dn. 19 czerwca o godz. 11-ej 
ramo.

ZARZĄD ZWIĄZKU.

Z SĄDÓW PRACY.
Goraiz więcej m nożą się w  Sądalch Pracy 

sprawy o zaległe zarobki, są  (to sprawy cyw il
ne, jednak my kwiall if liku jemy j e  jako karne, 
gdyż w w ielu takildh spraw ach nile m ożna zna
leźć — w łaściciela drukam i. Brać pracę ro 
botnika wszyscy są  gotowi, ty lko  gdy parny
ch  dzii do zaiplaty... niem a właściciela. Je s t to 
izwykła krętauim a i  oszustwo, gdyż pracow ni
cy wskazuj ą w yraźnie i  bezsprzecznie w łaści
wych winowajców. Sprawy tak ie  toczą isflę ca- 
łem i miesiącami, a  iwiinofwaijoy w yszukują ró ż 
nych sposobów „wymigania" ®ię o d  uregulo
wania należności.

O statnio mamy do zanotow ania dwtie n a j
bardziej charakterystyczne ze względów n a  
osoby w łaścicieli d rukarń . Jednym  z mich (jest 
osław iony Jaw orow ski, rozłam ow iec ii założy
ciel B. B. S. <i związków, prow adzących suchot - 
iniczy żywot. Ileż to  razy  słyszeliśm y tego 
mówcę, gromiącego nadużycia ‘kapitalistycizne? 
A le gdy sam m iał aa  robociznę pładić, szukał 
■wykrętów i  przew lekał sprawę.

P a n  Jaw orow ski, w łaściciel i  (założyciel d ru
karni „D rukarz" (nie wchodżikny w to, jak  f ir 
m a ta zapisana je s t w re jestrze  handlowym), 
w ydaw ał „Wialkę", a le  itak bru taln ie  zalegał 
z w ypłatą, liż zniecierpliw ieni pracownicy za 
skarży li do sądu (tego „obrońcę p ro le ta ria tu "  
i  oto ma spraw ie wydawcy przez ̂  u sta  swoich 
obrońców najbardziej w ykrętnem i sposobami 
s ta ra li się wmówić sądowi, iż  pracownicy ci 
miJe byli zatrudnien i przielz d rukarnię, że d ru 
karn ia  (była dzierżawiona przez wydawnictwo, 
(wobec czego pracow nicy n ie  m oją praw a upo
m inania się o  swe należności w  firmie „Zakł. 
Graficzne D rukarz", w  k tórych „W alka" się 
t y k o  d rukow ała! W reszcie ze sm utkiem 
oświadczyli, że... z a p o m n ie l i  przynieść liisity 
p łacy  i prosili o  odroczenie spraiwy.

Na wniosek ad!w. Żółlkowiskieigoi, w ystępują
cego w imieniu pracowników, Sąd P racy  p rze
słuchał świadków i chociaż sprawę odłożył, 
jednak  wychodząc a  założenia, że „robotnik 
pinacuijący w fabryce, czy tej?, w, (jakimkolwiek 
warsztacie, ma praw o dochodzenia swych p re- 
tensyj w miejscu, gdzie p racuje" — w ydał z a 
bezpieczenie powództwa n a  ruchomości1 Zakł. 
Graf. „D rukarz".

W ydawcy „Wiailki", chcąc jaknaj (bardziej o d 
wlec ostateczny w ynik sipnaiwy, wnieśli skargę 
incydentalną n a  wyrok Sądu Pracy, 'która roz
patryw ana była w W ydz, Odwoławczym Sądu 
Okręgowego w dniu U  kw ietnia.

W imieniu wydawców stanęli dw aj adw oka
ci i  sekretarz  hebiesowisfciago „Związku" D ozor
ców i Służby Domowej (Leszno 48), który 
„bardzo energicznie" dowodził, że pracownicy 
■drukarscy za dUżo zarab ia ją  i  że to  jes t wprost 
n ie dlo pom yślenia, by robotnik mógł być tak  
wysofco uposażony!!!

Pozafem wysuwano jeszcze cdły szereg w y
krętnych argumentów, chcąc za  wszelką cenę 
obalić w yrok Sądu Pracy. U siłow ania te  sk u 
tecznie paraliżow ał obrońca pracowników, udo
w adniając niezbicie Sądowi, iż  w spółw łaści
ciele „Zakładów Graf. D rukarz" są  jednocze
śni:! wydawcami „W alki".

Wydzialł Odwoławczy Sądu Okręgowego 
skargę incydentalną odrzucił, zatw ierdzaj ąc 
tern samem wyrok Sądu Pracy.

P retensje  kolegów (wynoszą przeszło. 10.000 
złotych, k tórych  do  itej Chwili jeszcze nie o- 
trzymali.

Odrzucenie skargi kasacyjnej składaczki 
na Hn,otypie.

P raca  na linotypach jest zabroniona kobie
tom ze względu na zatrucie  ołowiem . Mimo to 
w drukarni czerw oniaków  pracow ała  sk ładacz- 
ka p. W. O rganizacja nasza zw róciła uwagę 
Inspekcji P racy na łam anie przeoisów  p raw 
nych przez wyżej w ym ieniony zakład . W  gru
dniu 1928 r. obw odowy inspek tor p rzesła ł n a 
kaz drukarn i usunięcia w ciągu 2 tygodni p. W. 
Z akład  odw ołał się do okręgow ego inspektora. 
Inspektor ten przesunął te rm in  usunięcia z p ra 
cy p. W. do d. 1 m aja  1929 r. Parni W. w m arcu 
t. r. wnioisła do Min. P. i Op. Spoił. podanie 
z p rośbą o cofnięcie nakazu  usunięcia jej.

M inisterstw o podanie p, W. zakw alifikow ało, 
jako skargę na orzeczenie inspek to ra  p racy 
i odrzuciło je . Pani Wi. zw róciła slię doi N a j
wyższego T rybunału  A dm inistracyjnego ze 
skargą na postanow ienie M inisterstw a, Najw. 
Tryb, Admin. skargę p. W . oddalił, w yjaśnia
jąc, itż (p. Wi jest tylko osobą zainteresow aną 
a n ie stroną  i z  tej racji nie ma p raw a w no
szenia odw ołań od orzeczenia inspekcji pracy.
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DRUKARZE ZAGRANICA
r  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Z ANGLJI.
W  N ew castle, B ristol i D erby z  powodu 

zlew ania się  redakcyj, zam knięto cztery  
dzienniki, a skutkiem  tego kilkudziesięciu 
drukarzy  u traciło  p racę. O rganizacja d ruka
rzy zw róciła się do lo rda  R otherm ere, p rzed 
staw iając mu ciężkie położenie, w jakiem 
znaleźli się, pozbawieni pralcy pracow nicy z a 
m kniętych gazet; podkreślono przytem , iż 
sta ło  się to  dzięki racjonalizacji p racy . Lord 
R otherm ere w odpow iedzi na  przedłożony 
m em oriał zaw iadom ił, iż p rzeznacza na  p o 
moc bezrobotnym  gazeciarzom  10 tys. funt. 
szterl. Z arządzanie tym  funduszem i  przyzna
w anie zapom óg pow ierza kom itetow i, do k tó 
rego zaprosił p rzedstaw iciela  Związku D ruka
rzy. Je s t to w yjątkow y w ypadek, iż kap ita ł 
uw zględnił s t ra ty  robotników , w yw ołane 
przez jego posunięcia.
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Zeszyt Nr, 2 „GRAFIKI" zaw iera: „Książki 
w Paryżu" — S tanisław a P io tra  Roszorow- 
skiego. J e s t to rzecz pośw ięcona książce, b i
bliofilom  i ich stowarzyszeniom, orazi pięknym  
książkom. Dwadzieścia parę podobizn tytułów  
poszczególnych stron lub w ybitniejszych ry 
sunków  uzupełnia p racę  au to ra , „Dział polski 
na W ystawie Goiathowiskiaj w Lipsku — 
M arcin P. Opis wystawionych tam  p~a'C polskich 
grafików, bogato ozdobiony ilustracjam i. 
W spom nienie pośm iertne o R. M ath]i. P lakaty  
z Z. S. S. R. A ktualności graficzne —- kilka 
polskich plakatów . Opis m aszyny rotacyjnej do 
jednoczesnego druku w ypukłego i wklęsłego, 
firmy Franlkenithala. K ronika i ogłoszenia.
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Nr251 Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


